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Kociokwik!
Kraków pamięta dobrze pierwsze wy

bory do parlamentu na p dstawie powsze
chnego i równego głosowania w maju 1907 
r. Zaledwie półt zecia roku upłynęło od te
go czasu. Pamiętamy owo „tam-tam“ na
rodowe, w które bito wówczas, pamięta
my, jak w imię „interesów narodowych* 
wzywano do krucyaty przeciw robotnikom 
i ich kandydatom, jak zmobilizowan > wszy
stkie hyeny wyborcze, aby zapewnić zwy
cięstwo kandydatom „narodowym*, których 
przedstawiano jako zbawców ojczyzny, ja
ko jedynie g dnych przedstawi ieli prasta
rej stolicy Polski, jako duchowych wodzów 
narodu itd. itd. Pamiętamy, jakie złote gó
ry obiecywano ludności Krakowa, jeżeli 
wybierze owych „narodowych* mężów; pa
miętamy też, co owi kandydaci obiecywali 
urzędnikom, kolejarzom, rękodzielnikom, 
kupcom, stróżom katolickim, lokajom chrze
ścijańskim, mieszczaństwu, inteligencyi, 
miastu, krajowi, narodowi...

I  oto minęło zaledwie półtrzecia roku od 
czasu, jak zostali wybrani dzięki niesły 
chanej korupcyi i presyi, — a na całej li
nii widzimy „katzenjammer*, czyli po poi 
sku kociokwik.

Obiecanki okazały się gruszkami na wie
rzb e, a co do osób mężów wybranych do 
parlamentu pod opiekuńczemi skrzydłami 
p. dra Leo — panuje dziś w całem mie
ście wśród tych, którzy za nimi najgło
śniej gatdłowal, gruntowne rozczarowanie.

Cztery kompletne zera polityczne repre
zentują Kraków w parlamencie. Znaczenia 
ani wpływu nie pos adają żalnego ani w 
parlamencie, ani nawet w Kole polskiem. 
W  pai lamencie ust nie otwierają, a i w 
Kole polsk em nie mają nic do gadania. 
Dzieją się na arenie politycznej różne rze
czy, obchodzące państwo i kraj, naród i 
Krakówj" przemysł i konsumentów, rozgry
wają się  rozmaite walki polityczne i eko
nomiczne, — a o czterech posłach krako
wskich ani słyehu..

Tak samo zresztą i o posłach z krakow
skich { min podmiejskich Bujaku i Wójci
ku, którzy również okazali się kompletne- 
mi zerami. Wszyscy w mieście to widzą 
i mówią o tem prywatnie. Obecnie jednak 
wytrzymać już nie mogli ci, co podczas 
wyborów mobilizowali t. zw. „chrześcijań
skich robotników* jako gwardyę wybór 
cza owych czterech pionków — i oto „Głos 
narodu* występuje z arykułem zatytuło
wanym „Miasto bez posłów*.

Jako organ antysemicki „Głos narodu*, 
uznając zdolności i pracę posła dra Adolfa 
Grossa, wyłącza go jako żyda. Pozosta 
łym zaś czterem posłom, swoim posłom, 
których zna dobrze, odmierza sprawiedli
wą miarkę.

O p. Edmundzie Z i e l e n i e w s k i m  pi
sze „Głos narodu*, że nie ma on czasu 
na spełnianie obowiązków poselskich, bo 
zajęty jest pracą zawód wą, jako dyrektor 
fabryki wyrobów żelaznych, do Wiednia 
jeździ rzadko i nie oryentuje się w toku 
spraw politycznych.

O p. drze Walentym S t a n i s z e w s k i m  
powiada „Głos narodu*, że „już od dłuż
szego czasu owładnęła nim dziwna apatya, 
paraliżująca ca'ą jego działalność publicz
ną*, że go wcale „nie znać w Kole pol
skiem*, że „nie po-siada potrzebnej siły 
rozpędowej, by się zdobyć na czyn*, i że 
„potrzeby Krakowa nie znajdują w nioi 
obrońcy*.

Pp. S i k o r s k i e g o  i P e t e l e n z a  cha
rakteryzuje „Głos narodu* następująco:

„Po/osńjfl dwaj doktorzy filozofii, posło 
wie Petelenz i Sikorski. Są to właściciele 
przysłowiowego łuta szczęścia.

Poseł Tadeusz S i ko rsk i  mówi o sobie, 
że się zna tylko na sprawach techniki wo
dnej. Przjjaciele twierdzą, że się nawet i na 
tem nie zna. Nieprzyjaciół profesor Sikorski 
nie pos ada, nikt go bowiem w Kole i w par 
lamencie nie bierze zbyt na seryo. Pod ko 
niec 1907 roku wyłoniła się nagle pogłoska, 
że mu ofiarowano Btanowisko szefa sekcyi 
w ministerstwie pracy. Złośliwi utrzymywali, 
że ta kandydatura była postawiona przez sa 
mego dra Sikorskiego, — inni znów twier 
dzili, że był to żart jednego z kooserwaty 
wnycb matadorów. Teraz znowu mówią, że 
ma odegrać „wielką* rolę przy budowach

kanałowych. Na sprawach politycznych się 
nie rozumie, lecz chętnie bierze udział w za 
kul sowych intrygach, co mu sprawia wido
cznie przyjemność. Przynajmniej w ten spa- 
sób zbliża się do „polityki*.

Poseł Pete lenz uważa się za wielkość 
narodową, odkąd Kraków wybrał go postem 
przeciwko Daszyńskiemu. Ta dumą z postę 
pującą starością zrobiły z bardzo pożyte 
cznego ongi "nauczyciela i dyrektora ginana 
zyalnego postać cokolwiek śmieszną. Dzisiaj 
jest to „serenissimus* parlamentarny. Roz 
wiązuje jednem zdaniem najzawilsze sprawy 
polityezne i żywi podobno pretensye do teki 
ministra oświaty! Musi być wszędzie, — to 
znaczy, że nigdzie go niema tam, gdzie być 
powinien.

Poseł Petelenz także nie ma czasu dę zaj
mowania się sprawami miasta Krakowa, po 
nieważ w ostatnich czasach zajmuje się gor 
liwie własuemi. Dowiedziawszy się, że reda 
ktor Konopiński rezygnuje ze stanowiska de
legata Rady miasta Krakowa do Rudy szkol
nej krajowej, poseł Petelenz postanowił się 
ubiegać o to stanowisko. Szkopuł w tem, że 
ustawa nie pozwała, by członkiem Rady 
szkolnej krajowej z wyboru ;był dyrektor, 
względnie nauczyciel czynny szkół średnich. 
A więc dyrektor Petelenz poczynił starania, 
by go spensyonowano. I to na możliwie naj 
korzystniejszych warunkach. Stąd jazdy do 
Lwowa, zabiegi, pokłony itp. Gdzie tutaj czas 
myśleć o sprawach krakowskich?*

Dochodzi więc „Głos narodu* do nastę
pującej konkłuzyi:

„Delegacya starej stolicy Polski, która po
winna stanowić czoło naszej wiedeńskiej re
prezentacyi, znajduje się teraz na szarym 
końcu Koła... Mniejsza już o to, że tradycyj
na powaga Krakowa na tem cierpi, ale naj 
żywotniejsze ekonomiczne potrzeby naszego 
miasta, nie mają należytej opieki i obrony, 
tam, gdzie tego najbardziej potrzebują tj. u 
władz centralnych. Dlatego to obwałowanie 
Wisły tak się opóźniło, dlatego koryto R i- 
dawy dotychczas nie jest przełożone, choć 
koniec tego ważnego dzieła zapowiadano już 
przed trzema laty, dlatego wreszcie nadzieja 
uzyskania dworca odpowiadającego nowocze 
snym wymaganiom jest bardzo mała. Zupeł 
ny brak energii połączony z zarozumiałością 
dochodzącą do dziwactwa, charakteryzuje na 
szych teraźniejszy! b posłów.

Nigdy też ci panowie nie ryzykują spra 
wozdauia poselskiego, bo najpierw nie mają 
nic do powiedzenia, a poza tem są pewni, 
że wotum zaufania nie dostaną...*

No, takich posłów chcieli, — takich i 
mają!...

Szkoły wieczorne a robotnicy młodociani.
W niektórych szkołach wieczornych w 

Krakowie dyrektorzy i nauczyciele wystą 
pili „ostro* przeciw organizacyi robotni
ków młodocianych. W  jednej ksiądz roz
dał terminatorom broszurki jezuickie prze
ciw socyalizmowi; w innej zaś dyrektor 
grozi terminatorom policyą za to, że się 
organizują, a pewien nauczyciel ośmiela 
się nawet bić uczniów po twarzy. Nie wy
mieniamy jeszcze nazwisk tych panów, 
sądząc, że to napomnienie im może wy- 
s ar zy. Związek robotników młodocianych 
wydał w tej sprawie odezwę, w której po
rusza jeszcze i drugą sprawę, mianowicie 
zamierzony przez majstrów zamach na 
szkoły wieczorne; starają się oni bowiem 
w magistracie o p r z e s u n i ę c i e  nauk i  
w szko ł ach  w i e c z o r n y c h  z dotych
czasowych godzin od 6 do 8 wieczorem, 
na godziny od 8 do 10 w nocy.  Przeciw 
temu protestuje wspomniana odezwa, która 
brztni:

R o b o t n i c y  m ło d o c i a n i l
W < statnich czasach zdarzają Bię fakta, 

przeciwko którym musimy głośno — i kto 
wie, czy nie siłą — zaprotestować.

Nasi nauczyciele w szkołach uzupełniająco 
wieczornych, których ze względu na ich sta
nowisko społeczne bardzo szanujemy, poczy
na ą sobie wobec was postępować jak naj 
g«r.->zy kapral wobec nowozaciężoyeh chło 
pów w wojsku. Jdynym ich dowodem, że 
was uczą, zdaje się być masakrowanie sze 
regu uczniów przez policzkowanie wobec 
reszty bimy Nie zdają sobie sprawy, że re 
szta ze względu na swój własny interes go

towa na miejscu godnie zaprotestować, co 
w smak nie byłoby -waszym wychowawcom 
szkolnym, — gdyż kij ma dwa końce.

Przecież nowsza pedagogia, o której się 
tyle w ostatnich czasach pisze, żąda, by mię 
dzy nauczycieiem-wychowawcą a uczniem 
panował przynajmniej stosunek przyjazny, 
jeśli nie przyjacielski. Tego rodzaju postępo
wanie zaprzecza tym dobrym chęciom ze 
strony nauczycieli. Chyba nie chcą panowie 
nauczyciele inaezej postępywać wobec dzieci 
mieszczaństwa, a inaczej wobec synów klasy 
robotniczej. Także dwa systemy nauczania 
już chyba nie istnieją. A wkońcu wiedzieć 
powinni panowie nauczyciele, że ci robotnicy 
młodociani nie przychodzą po dłuższym od 
poczynku i sutej kolacyi do szkoły, lecz po 
12, 14 a niekiedy i 16-godzinnej pracy na 
naukę.

Dlatego też panowie, że takie postępowa
nie do celu nie prowadzi — to sami przy 
znacie; dlatego też zawróćcie z drogi.

Równocześnie zwracamy uwagę robotnikom 
młodocianym na konszachty, jakie istnieją 
między tutejszymi kupcami i majstrami. Chcą 
oni dzisiejszą naukę wieczorną (od godz. 6 
do 8) przesunąć dia „dobra publicznego* na 
8—10 w nocy. Jest to policzek wam publi 
cznie wymierzony, co wy puścić płazem nie 
powinniście. Odpowiedźeie waszym wyzyski
waczom na takie projekta wzmożoną agita 
cyą wśród niezorganizowanych terminatojów 
i handlowców. Niedość im traktowania was 
jak złośliwych zwierząt, niedość im nadzwy 
czaj nego wyssania sił i zdrowia z nienaje 
dzoaycb paryasów wśród proletaryatu — wam 
pir kapitalistyczny chce jeszcze więcej krwi, 
zdrowia i życia młodocianych.

Ct panowie, co nigdy nie znali wartości 
„pracy*, ci, co wiecznie próżnują, bawią się, 
używają życia, ci, co nie widzą w was lu 
dzi, lecz bydło robocze dla ich zysków, tym 
zachciewa się jeszcze więcej was wyzyski 
wać.

Diatego też powiedzieć musimy sobie — 
dość tego. Do organizacyi, w szeregi zorga 
różowanego proletaryatu — a zwycięstwo 
i w< lność są po naszej stronie. Niech was 
chwilowe zwycięstwo nie olśni, lecz da do
wód, że „siła to potęga* i „przez oświatę 
do wolności*.

Terminatorzy i handlowcy! Dość tego roz 
działu między wami! Dość tych walk brato 
bójczyeh, istniejących na naszym tutejszym 
gruncie. Jtśli nie chcecie dopuścić, by takie 
wsteczne projekta wam narzucono, to miejsce 
wasze w szeregach naszej organizacyi soeya 
listycznej.

My teraa czuwać musimy i nie dopuścić, 
bjśeie się stali trupami chodzącymi.

Precz z demagogiczną robi tą!
Precz z wieczorną i nocną szkołą!
Piecz ze średniowieczną pedagogią!
Niech żyją szkoła dzieuna i zawodowa!
Niech żyje ogóino austryacki związek robo

tników młodocianych!
Kr ików w grudniu 1909.

Sekreta,ryat krajowy 
Centralnego Związku Robotników Młodo

cianych Austryi.

Proces o „serbską zdradą stanu".
Wiedeń, 15 grudnia.

Na początku wczorajszej rozprawy tłómacz 
dr Kraus nagle zaniemógł i musiano go wy
nieść z sali. Patem rozwinęła się dłuższa dys 
kusya między zastępcami obu stron w spra
wie zawezwania różnyeh świadków.

P rezyden t  wystosował do r̂/yŝ ęgłycb 
a >el, aby nie kierowali się w swej opinii 
rr dkami dowodowymi, przeprowadzanymi 
poza salą sądową.

Obrońca K i enbock  protestował przeciw 
przęsłu aamu posła Mssaryka jako śwud-a, 
a to ze względu na ogłoszone pr/ez nieg > 
telegramy i jego obecność przy procesie.

P r ezydent  ogłosił uchwalę trybunału 
co do świadków, powołanych przez obie 
strony. Trybunał postanowił dopuścić 
świadków Zagoracza, Zasinkę i dra Sachsa 
co do faktu r zmowy ich ze SpaiajkoY-czem; 
odrzuc i ł  natomiast wniosek co do powo 
łania jako świadków posłów B ankimego, La 
ginii i Spincieza. Również odmówi ł  t ry 
bunał  zawezwania  świadków z 
Serbi i .  Dopuszczono do przesłuchania jako 
świadka hr. Pejacericza w sprawie, że w pe
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wnych gminach w Cborwacyi istniały podej
rzane osoby, o któryrh w okólniku hr. Peja- 
cevicza jest wzmianka. Dopuszczono na świad
ka kupca Jeiovacza w Zemuniu, w którego 
domu i w którego obecności miał Pribieevicz 
dostać pieniądze; również dopuszczono świad
ka Pobta. Żądani  przez posła Sup i l a  
św iadkow ie  Tomicicz ihr. Szapa ry  
zostają dopuszczeni .  Co do Kacań- 
skiego i posła Masaryka na razie uchwały 
nie powzięto.

Obrońca dr Harpne r  żądał zawezwania 
nowych świadków, między innymi Miliukowa 
z Petersburga.

Dr Rh o de, który objął obronę Supila, 
stawia -wniosek c zawezwanie szeregu świad
ków.

Wniosek odrzucono.
Dr Fr iedjung,  na pytanie w jaki spo

sób otrzymał dokumenty i fotografie, oświad
czył, że z początkiem roku 1907 zgłosiła się 
pewna osoba z gotowością dostarczania pro
tokołów „Słowiańskiego Jugu*. Propozycyę 
tę przyjęły miarodajne czynniki i osoba ta 
przynosiła oryginalne protokoły tuż po po
siedzeniach „Słowiańskiego Jugu*. Protokoły 
te tłumaczono, fotografowano i oddawano o- 
sobom. które je znowu umieszczały w archi
wum „Jugu*. To powtarzało się aż do lute
go b. r.

Na zapytanie dra Harpnera o nazwisko 
osoby, która dawała protokoły, odpowiada dr 
Fr iedjung,  że mógłby wymienić nazwisko, 
ale nie wyda jej na szubienicę.

Przystąpiono do przesłuchania jako świadka 
prezydenta centralnego wydziału „Słowiań
skiego Jugu*, profesora uniwersytetu Bozo 
Markovicza,  którego nie zaprzysiężono. 
Markovicz oświadcza, że wogóle „Jug* taki, 
jak twierdzą oskarżeni, t. j. jako klub spi
skowców, n igdy nie istniał .

Po szeregu pytań krzyżowych ze strony 
obrony i adwokatów oskarżycieli świadek ob
staje przy twierdzeniu, że nie należał do ża
dnego klubu spiskowców i źe podanego jako 
literata Milana Stefanovieza nie zna. Dalej 
zeznaje, że okazane mu przez prezydenta pi
sma są mu nieznane. Następni© przedsta
wił świadek szczegółowo historyę „Słowiań
skiego Jugu*, który powstał jako stowarzy
szenie studentów, a od marca 1906 r. prze
kształcony został w mieszczańskie kasyno, 
względnie czytelnię. Stowarzyszenie to n ie 
przy jmowało n igdy  żadnych sub- 
wency j  od rządu.

Świadek Markov i cz  zajmował się na
stępnie pojedynczymi aktami broszury pana 
FiiedjuDga, które nazywa s f a ł szowany 
mi. Centralnego zarządu, ani centralnej ad- 
mimstraeyi w  „Słowiańskim Jugu* niema. 
Podobne posiedzenia, o jakich mowa w pro
tokołach nigdy się nie odbywały, a przyto
czone w owych protokiłai h u c h w a ł y  n i
gdy n ie zoefa ły  powzięte.  Przytoczo
ne w protokołach osoby po części wogóle 
nie istnieją, po części nie zajmowały stano
wisk takich, o jakich protokoł wspomina.

P rezyden t  zapytuje świadka, czy — 
gdyby wszystkie dokumenty przedstawione 
na rozprawie były prawdziwe — on, jako u- 
rzędnik rządowy i Serb, mógłby potwierdzić, 
że wszystkie te rzeczy s ę wydarzyły?

Świadek Markowicz odpowiada, że gdy
by to wszystko było prawdą, to on, świa
dom ewentualnych następstw, nie byiby tu
taj przyjechał. Oświadcza dalej, że wykazy  
są f a l s y f i ka t ami .  Stwierdza, źe w mi
nisterstwie spraw zagranicznych niema dra 
Stefanovicza i że zna tylko dramaturga Riftę 
Odavicza. Świadek nie był nigdy w Salon ce, 
w czasie zaś kiedy to według protokołów 
miał prezydować na posiedzeniu, bawił wów
czas w Berlinie. Podaje przy tem szczegóło
wo, jak potem był w Wiedniu, oraz osoby, 
z i tóremi podczas podróży się widział.

Świadka zasypywano krzyżowemi pyta
niami.

Dr Ben ed ik t  pytał między innemi, czy 
attacl e wojskowy mógł bjć wprowadzony w 
btąd w sprawie istnienia komitetu powat ań- 
czego.

Świadek Markov i cz :  Tak.
Dr K ienbock:  Czy świadek uważa kró- 

lobójstwo za uprawnione? (Oburzenie na 
sali).

Dr K ienbóck:  Pragnę tylk* dowiedzieć 
się, czy świadek wogóle uważa zbrodnię po
lityczną za uzasadnioną.



Świadek Markov i cz  odmówi ł  odpo
wiedz i  na to pytanie.

Na pytanie dra Friedjunga, dlaczrgo Mar- 
bovicz jako patryota i poiityk opcśeił Bel
grad w najkrytyczniejszym czasie, odpowiada 
świadek, że jest on przedewszystbiem pro 
fesorem uniwersytetu, a polityka jest dla 
niego rzeczą uboczną. Wkońcu na podstawie 
pytań odpowiada świadek, że w czytelai 
„Słowiańskiego Jugu* n ie było żadnych 
b o m b .

Rozprawę przerwano o godz. 3 po połu
dniu i odroczona do dziś godz. 9 rano.

*
Interpelacja w skupczynle serbskie].

Belgrad. W  skupczynie na zapytanie sta- 
roradykała Uzumovicza odpowiedział mi
nister spraw zagranicznych Mi lovano- 
vicz, że dokumenty przytoczone w pro
cesie Friedjunga, odnoszące się zarówno 
do rządu serbskiego, oraz stowarzyszenia 
„Słowiański Jug“, są f a ł s z y w e  i że ta
kie dokumenty wogóle nie istnieją.

Minister spraw wewnętrznych Ljuba J  o- 
v a n o v i c z  oświadczył, że nigdy nie po
zostawał w stosunkach z „Jugiem* i ni
gdy nie brał udziału w jakichkolwiek kon- 
ferencyach tego stowarzyszenia. Dr Fried
jung n ie  może mieć w i ęc  w r ę k u  
żadnego p r a w d z i w e g o  dok ume n 
tu, w którymby on był skompromitowany.

Demonstracje w Zagrzebiu.
Budapeszt. Z Zagrzebia donoszą: Z po

wodu wiadomości, nadeszłych z procesu 
Friedjunga, odbyły się wielkie demonstra- 
cye, urządzone przez studentów. Studenci 
powybijali szyby w budynku serbskiego 
banku, serbskiej szkoły i mieszkaniu by
łego wicebana Nikolicza, oraz redakcyach 
„Srbobrana* i „Pokretu*, wkońcu rozeszli 
się z okrzykami: „Precz z Serbią i Supi- 
lem !“

R ada pafistw a.
Wiedeń, 15 grudnia.

W  dalszym ciągu wczorajszego posie
dzenia poseł T r y l o w s k i  żalił się na 
nadużycia przy wyborach gminnych w Ga 
licyi i na znęcanie się żandarmów nad 
chłopami.

Poseł Ł a h o d y ń s k i  (Ukr.) postawił 
wniosek o imienne głosowanie; wniosek 
nie znalazł poparcia i w zwykłem głoso
waniu uchwalono zamknięcie dyskusyi 160 
głosami przeciw 47.

Wybrani mówcami generalnym? posło
wie Schachinger „przeciw* i tow. Forstner 
„za* zrzekli się głosu, poczem po przemó
wieniu końcowem posła Trylów skiego na
głość wniosku o d r zucono  i posiedzenie 
zamknięto.

Następne dziś o godz. 10 rano.
*

Komisyę parlamentarne.
Komisya droźyźnlana.

Wiedeń. Komisya droży źniana ukonsty
tuowała się wczoraj, wybierając przewo
dniczącym posła Hribara, zastępcami po
słów Staniszewskiego i Demla. Postano
wiono na posiedzeniu, które się ma nie
bawem odbyć, rozpocząć generalną dysku
syę nad kwestyą drożyźnianą i nad zarzą
dzeniami, które się ma w tej mierze wy
dać; dalej prosić rząd, żtby komisyi do 
starczał materyału o cenach mięsa, bydła 
i paszy, jakoteż o taryfa< h towarowych i 
transporcie środków żywności.

Komisya regulaminowa.
Wiedeń. Komisya regulaminowa posta 

nowiła p o w i ę k s z y ć  l i c zbę  w i c e 
p r e z y d e n t ó w  z p i ę c iu  na s ie 
dm iu.

Komisya budżetowa.
Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu ko

misya przystąpiła do obrad nad ustawą o 
kontyngenc i e  wódczanym. Po prze 
mówieniu ministra Bilińskiego ustawę przy 
jęto;  rezolucyę posła Diamanda o znie
sienie kontyngentowania alkoholu o d r z u 
eon o.

Następnie przystąpiono do obrad nad pro
w izoryum budżetowem.

Poseł Kramarz  oświadczył, że Unia sło
wiańska żąda co do ilości i co do rodzaju 
równego podziału tek ministeryalnych z wy 
łączeniem tek prezydenta mimstiww i mini 
Btra obrony krajowej. Przedewszystkicm do 
maga się Uaia słowiańska utworzenia poza
par lamentarnego rządu, któryby przy
gotował rzeczowe podstawy dla rządu parla
mentarnego.

Dalej omawiał proces Fr iedjunga,  
zarzucając, że operuje się tam fałszami, a 
przewodniczący nie zaehowuje się bezstronnie.

Następne posiedzenie dziś po południu.
*  * *

Wiedeń, 15 grudnia.
Na dzisiejszem posiedzeniu po odczytaniu 

wniosków i interpelacyj zabrał głos poseł

Pe t ruszew i cz  (Ukrainiec) dla uzasadnię 
nia swego wniosku o zniesienie patentu po 
licyjnego z r. 1854. Przemawiał częścią po 
rusku, częścią po niemiecku, i oświadczył, 
że żądanie, zawarte w tym wniosku na
głym, jest kwestyą żywotną dla narodu ru
skiego.

Po przemowie posła Pe t ruszew i cza  
zamknięto dyskusyę i wybrano mówców ge
neralnych, którzy zrzekl i  się głosu. — 
Nagłość wniosku Petruszewicza odrzucono.

Wiceprezydent tow. P e r ne r s t o r f e r  za
wiadomił, że zgłoszono dalsze wnioski  
nagłe i otwiera obrady nad wnioskiem po
sła Kotlarza (agr. czeski), domagającym się 
utworzenia szkoły weterynaryi w Pradze.

Poseł Kot la rz  zabrał głos dla uzasadnie
nia nagłości.

* * *

Unia słowiańska za obstrukcyą.
Wiedeń. W kołach parlamentarnych obiega 

pogłoska, że Unia słowiańska uchwaliła pro
wadzić obstrukcyę.

** * 

Rozwiązanie parlamentu?
Wiedeń. Z powodu uchwały Unii słowiań 

skiej za obstrukcyą krążyła dziś w Izbie po
słów pogłoska, że rozwiązanie parlamentu 
następ! już w najbliższych dniach.

Z ramienia Unii wniósł dziś poseł Rychtera 
(agr. czeski) 38 wniosków nagłych.

Przegląd, społeczny.
Do robotników I robotnic Introligatorskich.

Z powodu niedotrzyman a ugody cenniko
wej, zawartej między delegatami majstrów 
i robotników introligatorskich, należy nie 
prz\ jmować pracy u na tępują ych firm 
krakowskich: Ogrodzińskiega, Procnera,
Wójcika i Furdzika — aż do odwołania.

1  l i t e r a t u r y  f  t u r t a k l .
Drugi wieczór orkiestry monachijskiej. Dru

gi koncert „monachijczyków*, zaaranżo
wany „a la bate*, dał ładny obraz ewo- 
lucyi muzyki instrumentalnej od Beetho- 
vena, przez Berlioza i Wagnera do jedne
go z pośrednich kierunków współczesnej 
muzyki niemieckiej Beer-Walbrunna.

Uwertura Nr 3 do „Leonory* (C-dur, op. 
138) to jedno z tych dzieł Beethovena, 
tchnących prócz siły zapału dla czynu po 
tężnym pierwiastkiem heroizmu dramaty
cznego. Od nadziei, wiary i przeczuć Leo
nory o niebezpieczeństwie, grożącem mę
żowi, aż do heroizmu odwagi dla wyrato
wania go, cała ta tragedya jak żywa wy
dobywa się z dźwięków, aż wybucha w 
pieśni radości, śmiechu, łez szczęścia.

Wstęp do „Meistersingerów* to popis 
orkiestry jeszcze z czasów Schneevoigta, 
zawsze jednakowo miły, świeży i z jedna
kową rozkoszą przyjmowany.

Beer Walbrunn, którego mieliśmy spo
sobność poznać, należy do nielicznych 
P'zedstawicieli pomiędzy swymi rodakami, 
którzy umieli pierwiastki modernizmu 
Straussowskiego połączyć z prostotą, czę
sto wprost naiwną, dlatego może właśnie 
miłą, bo naturalną. Niema u niego ani na
gromadzenia efektów, ani kombinacyj kon- 
trapunktycznych, owszem tematy są na
wet nie wyzyskane należycie, mimo to 
„Don Quixote (opera 3-aktowa) miłe musi 
wywrzeć wrażenie w zestawieniu z całym 
tłumem „modernistów*, wśród którego po
wstał.

Ostatnie wreszcie dzieło „Sinfonie fan- 
tastią ie* Berlioza, ogromne j*dno z naj 
genialniejszych z muzyki „programowej*, 
m mo całej swej „bizarrevie“, szczególnie 
w dwóch ostatnich częściach, w majesta
tycznym, fantastycznie dzikim marszu — 
zresztą pod względem instrumentalnym i 
tematycznym genialnym, oraz w części 
piątej „sabbacie czarownic* wirze „Wal- 
purgisnacht*, wyciu, szalonym tańcu praw
dziwie dyabelskim, nad którym nadarmo 
usiłuje zapanować chrześcijaństwo przez 
potężne „Dies irae* przy akompaniamen
cie dzwonów pogrzebowych, aż wreszcie 
wśród najstraszliwszych wrzasków ginie 
pokonane, — dzieło to budzi podziw, po
ciąga, przykuwa do siebie i kto je raz po
słyszy, nie zapomni go już nigdy. Nie brak 
mu i momentów przepięknej sielankowo- 
ści, lub namiętnością i upojeniem tchną
cych scen (część trzecia i druga), które 
sowicie nagradzają wybryki fantazyi ge
niusza romantyzmu francuskiego.

Nie potrzeba dodawać, że orkiestra wy
chodziła ze wszystkich trudności z chwa
łą, zyskując sobie szczerą sympatyę i go
rące oklaski publiczności.

Tadeusz Charzewski.

K R O N IK A .
Kraków, 15 grudnia.

Zmyślona plotka. „Dziennik cieszyński* w 
numerze z 12 b. m. zamieszcza anonimowy 
list, w którym twierdzi, że poseł Daszyn 
ski  pożyczyć miał 30.000 K od arcyksiążę- 
cego browaru w Cieszynie na budowę domu 
robotniczego w Białej.

Cała ta wiadomość od a do z jest n i e- 
prawdą, zmyśloną chyba w redakcyi „Dzien
nika cieszyńskiego*.

N o w in y  k ra h o w s k iw .
Proces Borowskiej. Dziś odbyło się w pre 

zydyum sądu karnego l osowan ie  przy
s i ęg ł ych na nadzwyczajną kadencyę, w 
której 12 s t yczn i a  odbędzie się rozprawa 
przeciw Borowskiej o zamordowanie Lewi 
ckiego. Wylosowani zostali jako przysięgli 
główni :  1) Armółowicz Jan, urzędnik Banku 
krajowego, Kraków. 2) Bieńkowski Bolesław, 
właściciel realności, Skawina Nr. 121. 3) Bi 
zańaki Władysław, urzędnik Banku krajowego, 
Kraków. 4) Braciejowski Leon, krawiec, Kra
ków, Grodzka 7. 5) Brzezina Józef, cukier 
nia, Kraków, Rynek główny 31. 6) Butter 
teig Leon, właściciel realności i majster rze
źniczy, Podgórze, Kalwaryjska 21. 7) Hertz 
Wilhelm, inżynier „Union*, Kraków, Długa 
59. 8) Jakubowski Alojzy, geometra, Kraków, 
Siemiradzkiego 17. 9) Kalczyński Józef, kra 
wiec, Kraków, Szewska 11. 10) Kluger Wolf 
handel mąki, Podgórze, Rynek główny 3
11) Kupfer Samuel Józef, fryzyer, klinika 
lalek, Kraków, Wolska 1. 12) Lamensdorf 
Henryk, budowniczy, Kraków, Zielona 5. 13) 
Liebling Ferdynand, właściciel realności i bu 
downiczy, Kraków, Starowiślna 30. 14) Link 
Jan, droguerya, Kraków, Szujskiego 3, 15) 
Lipoński Włodzimierz, dentysta, Kraków, Fto 
ryańska 13. 16) Maraszewski Stanisław, ma 
gister farmacyi, Kraków, Floryańska 15. 17) 
Matuszewski Henryk, dentysta, Kraków, Sto
larska 13. 18) Dr Matzke Heoryk, lekarz 
dentysta, Kraków, pl. Dominikański 1. 19) 
Mazanek Jan, właściciel realności, Kraków, 
198/V. 20) Mieroszewski Henryk, właściciel 
dóbr, B skupice pow., Wieliczka. 21) Miku 
szewski Wilhelm, właściciel realności, Kra
ków, 101/1 22) Niedźwiedzki Romuald, urzę 
dnik Tow. wzaj. ubezp., Kraków. 23) Dr 
Olearski Bronisław, adwokat, Kraków. 24) 
Parafiński Piotr, właściciel realności i rymarz, 
Kraków 16/V. 25) Potkański Władysław, u- 
rzędnik Tow. wzaj. ubezpieczeń, Kraków. 
26) Reich Jakób, właściciel realności, Kraków 
49/VII. 27) Ripper Aleksander, drukarnia, 
Kraków, Zielona 7. 28) Scheinowits Salomon, 
dzierżawca dóbr, Dębniki, pow. Podgórze 
29) Dr Sędzielowski Józef, lekarz, Kraków, 
Rynek gł. 44. 30) Stachoń Józef, obszarnik 
Chronów, pow. Bochnia. 31) Stec Michał, 
właściciel realności i szewc, Podgórze, Rę 
kawka 16. 32) Świderski Adam, urzędnik 
Tow. wzaj. ubezp., Kraków. 33) Świerzyński 
Aleksander, zarządca drukarni „Czasu*, Kra 
ków. 34) Widrich Bernard, przedsięciorca bu 
dowlany, Kraków, Pańska 5. 35) Wójcicki 
Teodor, rzeźnik, Kraków, Szpitalna 4. 36) 
Dr Zdziechowski Maryan, profesor Uniwer
sytetu Jagiell., Kraków.

Jako zastępcy:  1) Beer Abraham, wła
ściciel realności i kupiec, Dębniki 137, pow. 
Podgórze. 2) Brand Michał, właściciel realn., 
Kraków, Dajwór 20. 3) Jędrzejowski Jan, 
właściciel realności, Podgórze, Wolska 3 4)
Kukla Adolf, właściciel realności, Prądnik 
Biały, pow. Kraków. 5) Unger Bernard, 
handel artykułów technicznych, Kraków, Flo- 
ryańska 55. 6) Waniek Jan, właściciel realn. 
i blacharz, Półwsie Zwierzynieckie, powiat 
Kraków. 7) Werber Maurycy, właściciel 
realności, Kraków, 202/lV. 8) Weiss Frań 
ciszek, kowal, Kraków, Długa 36. 9) Wo- 
rytkiewicz Paweł, rolnik, Krowodrza, pow. 
Krabów.

Bal robotniczy, urządzony przez Towarzy
stwo budowy Domu Robotniczego w Krako 
wie, odbędzie się w dniu 15 stycznia. Upra 
sza się krakowskie organizacye robotnicze, 
aby w dniu tym nie urządzały innych zabaw.

Zaciętą walkę wyborczą stoczono wczoraj 
przy wyborze członków do II klasy komisyi 
dla podatku osobisto dochodowego. Walczyło 
o mandaty stronnictwo mieszczańskie ze stron
nictwem urzędników. Zwyciężyli kandydaci 
„mieszczańscy*: dr Bobilewicz i Bernard
Waihtel, otrzymawszy 523 głosów; kandy 
d»ci urzędniczy pp. Biskupski i Hałatkiewicz 
pozostali w mniejszości, otrzymawszy po 275 
głosów.

Wystawa Introligatorska w Muzeum techni
czno przemysłowem zostaje przedłużona do 
dn a 19 b. m. włącznie.

Z teatru miejskiego komunikują nam: „Mi
zantrop* Moliera, którego teatr miejski wy- 
Btawia w sobotę dnia 18 b. m., uznany jest

przez literaturę europejską za najświetniejszą 
komedyę wielkiego pisarza francuskiego i za 
jeden z najgłębszych utworów, jakie wydał 
bogaty wiek XVII. Historya literatury wyka
zała nadto, iż w utworze tym najsilniej od
zwierciedliła się indywidualność Moliera; nie
którzy komentatorowie dopatrują się w tem 
arcydziele ech biograficznych wielkiego pi
sarza, zwłaszcza ecb nieszczęśliwego pożycia 
domowego. — „Mizantrop*, nie wypełniający 
ściśle wieczoru teatralnego, poprzedzony bę
dzie jednoaktową krotochwiią Moliera: „Mał
żeństwo z musu*, jedną z najzabawniejszych, 
jakie wyszły z pod pióra genialnego komedyo- 
pisarza. Obie sztuki przetłomaczył dla sceny 
krakowskiej p. Tadeusz Żeleński.

Pomnik Władysława Jagiełły ofiarował Kra
kowowi słynny wirtuoz Ignacy Pade rewsk i  
celem uczczenia rocznicy zwycięstwa pod 
Grunwaldem. Jest to pomnik z bronzu, przed
stawiający Jagiełłę na koniu; nadto na pod
stawie granitowej będą cztery grupy alego
ryczne z bronzu. Pomnik jest dziełem arty
sty rzeźbiarza Wiludskiego, zamieszkałego w 
Paryżu. Na którym placu pomnik ten stanie, 
jeszcze nie zdecydowano.

Aresztowani „Amerykanie*, Sam Grtin i Da
wid Bazis, okazali się handlarzami fałszywych 
banknotów. Śledztwo wykazało, że za pośre
dnictwem Adolfa Kemplera, kupca w Krako 
kowie, szukali nabywco v na fałszywe bank
noty, ofiarując je za 60% wartości. Kempler 
uciekł.

Aresztowanie włamywaczy. Wczoraj areszto
wano Majera E sena recte Korngolda,' który 
przed kilku dniami dokonał włamania u P. 
Mangla, zabierając biżuteryę wartości kilku
set koron. Jako wspólników w tej i w innych 
kradz:e*ach aresztowano Arona Weinsteina 
rei te Gronnera i Markusa Strumera recte Ru- 
binfelda.

— Z teatru ludowego komunikują nam: 
We czwartek na betu fis reżysera p. Stefana Tur
skiego odbędzie się „wieczór śmiechu", złożony z 
dwóch arcy-wesołych komedyek p. t. „Wyprawa 
ślubna* i „Protekeya*. Prócz tego wypełnią wie
czór deklarnacye i śpiewy humorystycznej treści. 
Przedstawienie będzie rodzajem kabaretu, na któ
rem wykonają tańce pp. Sachsowie (mazurek Cho- 
p na).

— Kursa zawodowe dla Introligatorów.
Dyrekcyą kraj Instytutu popierania rękodzieł i 
przemysłu w Krakowie zawiadamia nini-jszen, iż 
w dniu 3 stycznia 1910 r rozpocznie się: kurs rę
cznego i maszynowego złocenia. Na kurs zostanie 
przyjętych tylko 10 kandyd.tów. Nauka udzielaną 
będzie od początku stycznia do końca marca 1910 r. 
od godziny 7*/i do godziny 9 wieczór we wtorki, 
środy i czwartki. W razie, jeżeli na który z tych 
dni przypadnie święto, nauka odbywać -fię będzie 
cd godziny 9 rano d-> godziny 12 w ołudnie.

Niedzielny kurs s, orzą Izania papierów wyklejko- 
wych rozp cznie się 2 stycznia Na kurs zostanie 
przyjętych tylko ośmiu kandydatów. Nauka udzie
laną będzie do końca marca w każdą niedzk-lę od 
od godziny 9 rano do 12 w południe.

Nauka na obu kursach jest bezpłatna. Po ukoń
czeniu kursu uczestnicy otrzym ją śwadectwa.

O przyjęcie na te kursa mogą się ubiegać maj
strowie i czeladnicy introl gatorscy. Podania o przy
jęcie na kurs, własnoręczn e przez kandydatów na
pisane a zaopatrzone w kartę przemysłową (u maj
stra), listem wyzwolin i świadectwem pra -y wzglę- 
d ie książką robotniczą (u czeladników) należy 
wnosić do dnia 24 grudnia b. r. do dyrekcyi Insty
tutu.

Celem zapewnienia regularnego uczęszczania na 
kurs tudzież zwr tu nieus kotzonych narzędzi wi
nien każdy z przyjętych k.ndydatów złożyć przy 
rozpoczęciu się kursu kwotę 5 K, którą zwróci się 
po ukończeniu kursu. W razie nieregularnego uczę
szczania, wcześniejszego wystąpienia względnie 
uszkodzenia narzędzi lub inwentarza kwota ta prze
pada na rzecz InstytHtu.

Repertuar teatru mietsklegn.
Śrwda 15 b m : „Osir żnie z listami".
Czwartek 16 b. m.: Przedstawienie operowe szkoły 

prof. Marso.
Piątek 17 b. m.: „Sędziowie* i „Szczęś ie Frania*.
Sobota 18 b. m.: „Mizantrop", komedya w 5

akiach oraz „M łżeństwo z musu*, komedya w 1 
akcie Moliera, przeł. T. Żeleński.

Niedziela 19 b. m. o godz. 3 po południu: „Kop
ciuszek".

Niedziela 19 b. m o godz. 7Va wieczorem: „Mi
zantrop* i „Małżeństwo z musu*.

P o n i e d z i a ł e k  20 b. m.: „iżromiwoja*.
Wtorek 21 b. m.: „Mizantrop* i „Małżeństwo z 

musu".
Środa 22 b. m.: „Wesele* (ceny popularne).
Czwartek 23 b. m : „Dziady" (pół ceny).
Piątek 24 b. m : teatr zamknięty.
Sobota 25 h. m : „Noc listopadowa*.
Niedziela 26 b. m. o godz. 3 po południu: „Be- 

tlem polskie".
Niedziela 26 b. m. o godz. 7Va wieczorem : „Gro- 

miwoja".
Poniedziałek 27 b. m. „Warszawianka* i 

dziowie*.
— Repertuar teatru ludowego.
Środa: „Berek Joselowicz*.
Czwartek: Bern-fis p Stef Turskiego.
Piątek: „Dzwony z Corneville“ .
Sobota: „Dzwony z Corneville*.
Niedziela o godz. 4 po południu: „Berek Jose

lowicz*.
Niedziela o godz. 7V2 wieczorem : „Dzwony z Cor- 

neville . .
Codziennie o godz. 5 po południu: Kinematograf.
— Uniwersytet ludowy Im. A. Mickie

wicza (ul. Szewska 16, 1- P)-
B i b l i o t e k a  oiwarta °d  godz. 12—1 i od 5—9 

w dni powszednie. — C z y t e l n i a  c zas op i s m 
otwarta od gouz. 11' I  I 4—9 codziennie. — 
B i u r o  otwarte od godz. 6—-8 w dni powszednie.

W sali Muzeum lec Hiczno przemysłowego (.ulica 
Franciszkańska) we czwartek o godz. 7 wieczorem:

M echanoleczniczy Zakład Z anderow ski Wskazania: choroby serca i naczyń, przewlekły nieżyt oskrzeli, niedo-
“  x ,     _ , j  „i 4 1 jm o wład kiszek, otyłość, choroby nerwowe. L e c z e n ie  artrytyzmu i reumatyzmu

Lecznica chirurgiczno-ortopedyczna, Zyblikiewicza9. Tel. 796,od 9 l i  od 4 o. gorącem powietrzem. Aparat Roentgena w celach rozpoznawczych chorób
Dr Merz. Dr Staszewski. Dr Wachtel. chirurgicznych i wewnętrznych. Sala operacyjna oraz pokoje dla chorve!
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p. Stanisław Szpotański: „Stronnictwa i organiza
cya wielkiej emigracyi*.

W sali Tanich domów przy ul. Bocheńskiej o go
dzinie 8 wieczorem (za wstępem 10 b) we czwar 
tok: dr E. Kiernik: „O rozwoju życia na ziemi* 
(ilustrowany obrazami świetlnymi).

N ow iny lw o w sk ie .
„Słowo polskie" wzięte na kawał. Przed 

paru miesiącami „Słowo polskie* wywołało 
sensacyę liBtami niejakiego p. Peretti’ego, 
rzekomo urodzonego Włocha, który nagle za 
pałał ku naszemu narodowi taką miłością, że 
nietylko wyuczył się doskonale po polsku, 
ale postanowił odtąd pisywać swoje uczone 
rozprawy w naszym języku, co więcej, w 
niedalekim czasie przenieść lary i penaty — 
jak zapowiadał — do Warszawy, aby służby 
swoje poświęcić wyłącznie sprawie polskiej. 
Ów pan Peretti powoływał się na swe tra- 
dycye rodzinne, które od dawna łączyły go 
nićmi sympatycznemi z Polską, tak, że już 
chłopięciem niejako się spolszczył duchowo, 
a następnie dojrzewając, coraz więcej utwier
dził w swej ku nam miłości, a równocześnie 
przez gruntowne studya naszego języka przy 
swajał go sobie coraz bardziej, aż doprowa
dził do tego, że dziś w słowie i w piśmie 
"włada nim doskonale, prawdziwie po litera 
cku. Po ogłoszeniu listów „Słowo polskie* 
zaczęło drukować w dodatkw literackim roz
prawę Peretti’ego, pisaną ładnym językiem, 
aż ludzie się zdumiewali, że rodowity Włoch 
potrafił przyswoić sobie tak dobrze język 
polski.

Okazało się jednak, że „Słowo polskie* 
dało się wziąć na gruby kawał. Owym Pe- 
rettPm jest Kazimierz Galus ińsk i ,  o któ
rego oszustwach na wystawie w Zakopanem 
przed 3 laty nasze pismo podało pierwszą 
wiadomość. Galus ński wyjechał do Włoch, 
gdzie za jakąś zbrodnię przesiedział 3 lata 
w więzieniu w Genui.

W więzieniu zajął się widocznie „powa
żnymi studyami*, których owoce ogłasza 
„Słowo polskie*.

Wielkls kradzieże w szpitalu powszechnym.
Przypadkiem wpadnięto w tych dniach na 
trop wielkich kradzieży w szpitalu krajowym, 
mianowicie przyłapano woźnicę zarządcy szpi
tala, gdy sprzedawał w mieście bunerol. Prze 
prowadzona w szpitalu rewizya wydała nie
spodziewany wynik: wykryto między innymi, 
że w piwnicach brakują ogromne zapasy wina 
i że fundusz szpitalny ponosi skutkiem tego 
straty na kilka tysięcy koron. Wdrożone do- 
chodzenia wykazały, że kradzieże te zostały 
popełnione przez służbę szpitalną. Wyszło 
przytem na jaw, że od dłuższego czasu znaj 
duiący się w szpitalu ciężko chorzy nie o 
trzymywali zapisanych im przez iekarzy win, 
z czego wynikałoby, że chciano w ten spo 
sób uzupełnić braki. Najprawdopodobniej za
rząd szpitala wiedział o tych malwersacyach, 
ale chcąc uniknąć skandalu, zamierzał umo
rzyć sprawę w własnym zakresie bez jej roz
głaszania.

Śledztwo prowadzą z ramienia wydziału 
krajowego członkowie Piłat i Onyszkiewicz

Kradzież pocztowa 14.000 K. Pościg za Mi
kołajem Cześniewiczem, byłym woźnicą po 
€itowym, bardzo silnie poszlakowanym o kra 
dzież worka z listami pieniężnymi na dworcu 
kobjowym, nie wydał dotąd żadnego rezul 
ta'u. Wyszło obecnie na jaw, że Cześniewicz, 
będąc w służbie, powiedział pewnego razu 
do drugiego woźnicy, że wartoby „taki jeden 
worek pieniężny śc ągnąć, a zajechałby do 
Ameryki*. Czy jednak Cześniewicz jest isto
tnie sprawcą kradzieży, nie wiadomo, a tym
czasem obaj woźnicy pocztowi Schreier i 
Łapka pozostają w więzieniu sądu karnego.

1 k ra ju .
Z Zatora piszą nam: Chociaż mówią, że: 

.dobrego karczma nie zepsuje, a złego ko
ście! nie naprawi*, to przecież nie od rzeczy 
będzie podać parę „zasług* z Zatorskiega 
śmietnika.

Zmarł w Zatorze niedawno znany obywa
tel, niejaki H., więc p*z< s'ata wdowa poszła 
do pri boszcza Krajewskiego, aby zamówić 
n n ego pogrzeb. Niesz zęśce jednak chciało, 
że nie miała na razie pieniędzy na opłacenie 
tej ostatniej usługi, a pomimo, że się zobo
wiązała w krótkim czasie żądaną należytość 
złożyć i p >minao, że uczci w ść tejże rodziny 
nie nasuwała wątpliwości, aby biednego ka 
płana chciała skrzywdzić, to jednak dobro 
tliwy pasterz odesłał ją do kościelnego, aby 
tę sprawę z nim załatwiła.

Dlaczego? Otóż praktyki takie tj. przyj 
mowanie zobowiązań na kredytowe sumy 
przez kościelnego, uprawia ks. Krajewski od 
czasu, kiedy między innemi zaskarżył 3 go
spodarzy o kwotę, wynoszącą aż 4 K 20 b 
wobec czego zarzucono mu, że się pieniaczy; 
inna rzecz, że śmiałkowi, kióry zarzut ten 
podniósł, ks. Krajewski „winy* nie odpuścił, 
lecz ile się dało, włóczył go po sądacb, aby 
dać poznać potomności, że wara z księdzem 
zadzierać. Nsuczony doświadczeniem, po- 
czątkowo pretensye takie kość elnemu cedo

wał, a ten jednę z większych, bo około 200 
koron, chociaż dłużnik jest zamożnym mie 
szczaninem, lecz również na zawołanie nie 
miał gotówki, na realności jego na podsta
wie cesyi zaintabulował, bo co pewne, to 
pewne.

Obecnie uprościł sobie ks. Krajewski ma- 
nipulacyę w ten sposób, że już nie wysta
wia cesyi, bo to i pisanina niepotrzebna i 
stemple trzeba dawać, lecz umowy; gdzie 
chodzi o usługi chrześcijańskie bodaj za dro
bnym kredytem, poleca ks. Krajewski stronie 
zawierać wprost z kościelnym.

Aby swemu przełożonemu nie zazdrościł 
miejsca w „Naprzodzie* ks. dobrodziej Pali- 
ca, więc do opisanego niedawno wieńca je
go czynów dołożymy jeszcze jeden kwiatek, 
świadczący o jego kulturze i zmyśle peda
gogicznym. Z początkiem grudnia b. r. zbił 
w I. klasie 7-letnie dziecko tak silnie trzci
ną (nie palicą, bo o to się gniewa) po gło
wie, że dziecku sińce pozostawały; niechże 
teraz kto powie, że nie umie wpajać zasad 
wiary! Tylko z jakiem czołem wyciągnie za 
kilkanaście dni tę samą, przeznaczoną do 
błogosławienia, katującą rękę kapłańską po 
„kolendę* — zobaczymy.

Z przykrością musimy poruszyć i stosunki 
w sądzie; przeniesiony tu przed 3 miesią
cami sędzia B. traktuje strony jak jakich in
truzów, zakłócających jego spokój, używa do 
stron takich wyrażeń, za które w odniesieniu 
do innych zasądza je, jako za przekroczenie 
z § 496 u. k. Niedawno bez powodu chwy
cił za kark i wyrzucił za drzwi starszego 
człowieka, nakląwszy mu przytem: ty psia
krew !

Czy wracają może dawne stosunki pań
szczyźniane? Chyba od sędziego, który obo
wiązany jest ze stronami jak najgrzeczniej 
się obehodzić, można wymagać, aby swojem 
postępowaniem dał chłopom poznać swą wyż 
szą inteligencyę.

Wypadek kolejowy. Z Tarnopola donoszą: 
Wskutek wadliwego nastawienia zwrotnicy 
wykoleił się w poniedziałek rano tender ma 
szyny pociągu towarowego u wjazdu zacho
dniego przed dworcem. Cztery koła wypadły 
z szyn i przez chwilę toczyły się po progach, 
dopóki maszynista nie powstrzymał maszyny. 
Pociągiem tym jechało sporo młodzieży do 
szkół tutejszych, obeszło się jednak bez wy
padku.

6 kradzieży pocztowej w Borkach Wielkich 
donoszą następujące szczegóły: Konduktor
Kobów wiózł, jak zwykle, z Grzymałowa po
ciągiem wieczornym pocztę pieniężną. Ponie
waż Borki Wielkie leżą na linii głównej 
Podwoloczyska —Lwów, musi się przesyłki 
idące dalej przekartować do najbliższego po
ciągu, odchodzącego do Tarnopola, w prze
ciągu pół godziny. Mitdzy przesyłkami były 
4 worki pieniężne do Tarnopola. Konduktor 
oddał, jak zwykle, w przechowanie worki do 
wózka, aby je później do pociągu tarnopol
skiego zabrać. Tymczasem przy odbiorze bra 
kowala jedaego worka z 2500 K. Dotyczący 
funkeyonaryusz w Borkach oświadczył, że 
nie wie, co się stać mogło. Kubów powrócił 
do Tarnopola i doniósł o tem władzy przeto 
żonej, sam zaś pojechał w poniedziałek rane 
do Borek na dalsze poszukiwania, ale bez 
skutku. Znaleziono na torze porzucony pró
żny worek pieniężny. Albo go podrzucił zło 
dziej, zabrawszy pieniądze, ajbo też, jak krą
ży wersya, worek został zgubiony przy wy
pakowaniu z wagonu, a pieniądze ktoś pó
źniej wybrał, a worek zostawił.

W całej okolicy, a także w Tarnopolu, po 
czyniono energiczne zarządzenia w poszuki 
waniu za sprawcą. Są silne poszlaki przeciw 
dwom osobom w Borkach, jednak ze względu 
na toczące się śledztwo, bliższe szczegóły nie 
mogą być jeszcze wyjawione.% y » b o r tu  r w s y j s k i e g o .

Wyrok w sprawie radomskiej, z szesnastu 
osób, oskarżonych o należenie do bojówki 
P. P. S. i dokonanie szeregu zamachów na 
monopole i urzędy pocztowe w Radomskiem, 
zostali skazani: Władysław Górny,  Antoni 
K ierkowski ,  B >lesław Marek i Ludwik 
P y t l a k o w sk i  na śmierć przez powiesze
nia; Anna Malinowska, Joanna Smerdzyńska, 
Paweł Świerczewski i Antoni Szukiewicz — 
na 4 lata ciężkich robót. Uniewinnieni zo 
stali: Julian Marcinkowski, Józefa Nowakow
ska, Bolesław Raszowski, Franciszka Rudaw
ska, Józef Kęska, Djdak Polakowski, Kon 
stanty Kasprzak i Ksawery Smerdzyński.

Z e a  b o r u  p r u s k i e g o .
Cesarz Wilhelm I kryminał ści wspólnie ra

tuję ojczyznę pruską l acya Wilhelma, 
który będąc na Śląsko ś ód łowów i słu
chania odczytów o niM śc, ie zapomniał o 
zadaniach hakatystycz^ych zaznaczyła się 
niezwykle. (Mamy.tu na myśli wybory miej 
akie w Katowicach).

Posunięto się dla dogodzenia cesarzowi do 
niepraktykowanego nadużycia. Jak twierdzi 
„Kuryer poznański*, do ściślejszych wybo

rów nie zawahano się powołać więźniów, 
k tórzy  pod eskor tą  dozorców szli 
spełniać obowiązek „patryotyczny*.

Dotąd rząd pruski i sfery doń zbliżone 
dopuszczały się przy wszelkich wyborach 
bezwzględnego teroru wobec wszystkich lu 
dzi zależnych — obecnie widzimy zejście na 
drogę jeszcze nikczemniejszą — bezwstydne
go fałszerstwa.

Te  Św ia tła ,
Rewizye w Petersburgu. Przed 3 dniami 

w Petersburgu dokonano nader licznych re 
wizyj i aresztowań. Przedewszystkiem doko 
nano rewizyi w mieszkaniu b. redaktora mie
sięcznika „Byłoje* Jakowlewa Boguczarskiego, 
który pracował nad historyą społeczności ro
syjskiej. Podczas rewizyi zabrano materyały, 
dotyczące badań historycznych, oraz akta 
„Tow. budowy domu-muzeum im. hr. Lwa 
Tołstoja*, którego to towarzystwa Jakowlew- 
Boguczarskij był sekretarzem. Boguczarskiego 
osadzono w areszcie policyjnym.

Tegoż dnia w mieszkaniu Boguczarskiego 
aresztowano przybyłą tam literatkę, p. Ku 
skowową. Na skutek tego dokonano rewizyi 
w mieszkaniach: Kuskowowej, S. Prokopo
wicza i E. Gurewicza. Zabrano artykuły oraz 
osobistą korerpondencyę.

Nocy uprzedniej policya w niezwykłych 
okolicznościach dokonała rewizyi w jednem 
z mieszkań na wyspie Wasilewskiej. Do mie 
szkania, zajętego przez jakiegoś starszego 
człowieka, który niedawno przyjechał do Pe 
tersburga, po l i c ya  wkroczy ła ,  mając 
przed sobą duże tarcze. Nieznajo 
mego powalono na podłogę i wtedy 
aresztowano. Dokonana następnie rewizya 
wykryła znaczną ilość nielegalnej literatury.

Wreszcie dokonano rewizyi w mieszkaniu 
prof. uniwersytetu petersburskiego i prezesa 
„Sampsoniewskiego Towarzystwa oświaty*, 
W.Szipczińskiego. W mieszkaniu jego odbywało 
się właśnie zebranie członków wyżej wspo 
mnianego Towarzystwa, w celu naradzenia 
się nad projektowaną na dzień 21 b. m. za
bawą na korzyść tego Towarzystwa.

Policya wszystkich uczestników zebrania 
aresztowała, jednak po sprawdzeniu osobisto
ści, wszystkich uwolniono,

Jakuckl ruch narodowy. Bardzo ciekawe 
a zupełnie nieznane wiadomości podaje bia
łoruska „Nasza Niwa* o pierwocinach ruebu 
narodowego u Jakutów, ludu barbarzyń
skiego, zamieszkującego olbrzymi (3V2 mi
lionów wiost kwadr.) kraj północnej Sy- 
beryi. Wszystkich Jakutów jest do 250.000 
osób. Lud ten odznacza się wielką żywotno 
ścią i nietylko nie wymiera, jak inne szczepy 
tubylcze Syberyi, ale naw et a3ymiluje osie 
dleńców rosyjskich, wśród nich zamieszka 
łych, Jakuci, obdarzeni znacznym sprytem, 
zagarniają w swe ręce handel. Posiadają oni 
też i garstkę własnej inteligencyi — nauczy
cieli, felcżerów, pisarzy po biurach i t. d. 
W r. 1905 inteligeneya ta założyła stówa- 
rzyszenie „Związek jakucki* pod hasłem „Ja 
kucki kraj — dla Jakutów*. „Związek jaku 
cki* wystawił żądanie samorządu krajowego, 
miejscowego sądu, oddzielnych posłów di 
Dumy, reformy agrarnej i t d. Komitet cen 
tralny „Związku* wydał odezwę z temi żą 
daniami. W tym samym 1905 r. powstało 
w Jakucku stowarzyszenie oświatowe, które 
założyło szereg szkół z jakuckim j , zykiem 
wykładowym i opracowało projekt jakuckiego 
seminaryum nauczycielskiego. W końcu roku 
1906 Jakuci założyli własny klub w Jakucku; 
wygłoszono tam odczyty w języku jakuckim. 
W ciągu zimy 1906 —1907 r. odbywały się 
w Jakucku przedstawienia teatralne w języku 
jakuckim, na które przybywała ludność z naj 
dalszych wiosek okolicznych. Powstał ręko 
piśmienny organ patryotyczny w języku ja 
imekim „Sacha Kałuhuu Sasana* (Gawędy 
klubu jakuckiego), który został niebawem 
zastąpiony przez drukowaną w części po ja 
kucku, w części po rosyjsku gazetę „Jakucki 
kraj*.

Samo się przez się rozumie, że wszystkie 
te usiłowania cywilizacyjne spotkały się z jak 
najnieprzycbylniejszem stanowiskiem rządu 
rosyjskiego. „Związek jakucki* zestał za 
mknięty, stowarzyszenie oświatowe — ró 
wnież, klub — tak samo, przedstawień tea 
tralnych zakazano, a „Jaku-ki kraj* zawie 
szono. Pomimo to, jak pomimo aresztowań 
wśród inttl gencyi jakuckiej ruch jab*cki nie 
zanikł. Iatel genoya ta wydaje obecnie pismo 
„Jakucka myśl* i stara się o zorganizowanie 
nowego stowarzyszenia oświatowego. Nad 
mienić należy, że dążności młodych intel gen 
tów jakuckich odznaczają się radykalizmem 
społecznym, co budzi nienawiść do nich n e 
tylko ze strony władz rządowych, ale i bo 
gaczów jakuckich — „t fanĵ *.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
planola — ktajowe i zagranic: ne, nowe i prze 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

TELEGRAMY
z dnia 15 grudnia.

Parlament niemiecki.
Berlin. Parlament przyjął w drugiem czy

taniu budżet dodatkowy na rok 1910 i przy
stąpił do obrad nad interpelacyami centrum 
i socyalnych demokratów w sprawie przymu
sowego dowodu pracy w westfalskich kopal
niach.
Zaprzeczenie pogłosek o wojnie z Japonią.

Petersburg. Agencya petersburska ogłasza 
komunikat, zaprzeczający pogłoskom, rozpo
wszechnionym w prasie i w społeczeństwie 
o możliwych zawikłaniach między Rosyą a 
Japonią. Agencya zaprzecza tym pogłoskom 
kategorycznie. Od czasu zaktńczenia wojny 
ostatniej zawarto szereg umów międzynaro
dowych, które mają na celu usunięcie wszel
kich śladów nieprzyjaźni między obu pań
stwami, zaś od czasu konwencyi rybackiej, 
zawartej w r. 1907, nie było żadsej poważ
nej różnicy. Także teraz, u obu stron istnieje 
tendeneya, aby wszelkie możliwe kwestye 
załatwiać w drodze pokojowej i umów przy- 
j łznych.

Choroba króla belgijskiego Leopolda.
Bruksela. Operacya przedsięwzięta wczo

raj przed południem, powiodła się bardzo 
dobrze. Stan króla polepszył się tak, że le
karze mają nadzieję utrzymać króla przy 
życiu. O godz. 11 król odiyskał przytom
ność i zapytał o wynik operacyi. O godz. 
5 po południu mieli się lekarze zebrać na 
ponowne k nsylium.

Biuletyn, wydany wczoraj o godzinie 2 
po południu stwierdza, że s an zdrowia 
króla jest zupełnie zadowalający.

Bruksela. Według pogłosek, księżna Lu 
dwika Koburska bawi w Kolonii, gdzie o- 
czekuje na pozwolenie przybyc.a do łoża 
chorego ojca.

Król telegraficznie udzielił córkom Ste
fanii hr. Lonyay i księżnej Ludwice po
zwolenia przybycia do Bruksel. D denniki 
wyrażają radość, że król pojednał się z cór
kami.

Operacya, jak powszechnie twierdzą, uda
ła się, król nie ma gorączk-. Lekarze wy
rażają nad ieię uratowania chorego.

Bruksela. Według wydanego wczoraj o 
godzinie 7 wieczorem biuletynu, stan zdro
wia kióla jest zadowalający.

Dr Depages, który w\konał operacyę 
króla, przepędzi noc w zamku Laeken.

Wielki pożar w Ameryce południowej
San Jago de Chile. Szkoda wyrządona 

przez pożar we Vaidiv;i przenosi 10 mi l i o 
nów peseto w.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
* Posiedzenie wspólne Rady nadzor

czej z Zarządem Rob. Stow. spożywczego 
„Naprzód“ w Krakowie od ędzie się we 
czwartek 16 b. m. o godz 7 wieczorem w lokalu 
Sekretaryatu zawodowego (Wiślna 5).

* Krakowska grupa miejscowa cen
tralnego Związku handlowców mieści się 
obecnie w lokalu przy ul. Grodzkiej 71, II. p.

Przyjmowanie wkładek ) udzielanie wszelkich 
inform.icyj odbywa się w poniedziałki, środy i piątki 
od godz 8 do 9Va wieczór.

* Wykłady Uniwersytetu ludowego.
W D ę b n i k a c h  w Czjtelni robotn czej we 

czwartek 16 b. m. p. K. Zach-rkiewicz: „Dziwy ele
ktryczności".

W No w e j  W s i  w Czytelni robotniczej (dom 
Lipińskiego) we czwartek 16 b. m. p. H. Raa e : 
„O budowie człowieka-.

NADESŁANIL
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Przed urodzeniem dziecka
dodaje SCOTTA EMULSYA młodej matce 
nowe siły a z tą odwagę do życia. Nad 
wyraz szybkie i skuteczne działanie za
dziwia.

SCOTTA Em ulsya
jest łatwo strawną i ma przy
jemny smak. Jedna próba prze
kona, jak dalece Scotta Emul- 
sya w takich wypadkach sku
tkuje. , a

Scotta Emu'sya
zmniejsza zmęczenie podczas 
karmienia, pomnaża pokarm, 
a młody obywatel staje się 
różowym i zdrowym. Scotta 
Emulsya jest znaną jako nie- 
prześcigniona emulsya.
Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h.
Do n- bycia we wszyslkii-h aptekach.

Prawdziwe tyl 
ko z powyższa 
marką, rybakiem 

jako pewną ; 
znaką wyrobu 

SCOTTA.

Polecamy naszym rodzinom jak naj
goręcej

Kolińską domieszkę do kawy.

onstantego W ISZN IEW SK IEG O
W KRAKOWIE, UL FLORYAŃSKA L. 15. — TELEFON NR. 31.
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B i a r o

M a n i p u l a n t k a
z 5-letnią praktykę w biurze adwo- 
kackiem, biegła w języku polskim 
i niemieckim, pisząca na maszynie 
oraz znająca obie stenografie po
szukuje posady od 1 stycznia 1910. 
Zgłoszenia: Hermanówna, Kraków, 
poste-restante, za okazaniem kwitu 
inseratowego.

L o k a j a
z dobremi świadectwami do zna
czniejszego domu poszukuje się. 
Zgłosić się osobiśc:e w Okręgowym 
urzędzie pośrednictwa racy w Kra
kowie, ul. Jabłonowskich 19.

P a n n a
znająca się na krawieczyźnie znaj
dzie zaraz zajęcie. F. Horowitz, Kra
ków, Grodzka 3, II. piętro.

S k l e p
przy ul. Zwierzynieckiej 21 z ku
chenką i wodociągiem zaraz do wy
najęcia. Bliższa wiadomość ulica 
Gertrudy 29, I. piętro.

Ś w i e t n y  b y t
Uczymy darmo pończoszn ctwa ku
pujących maszyny Zwierzyniec Mi
ckiewicza 19. — B. „Syrena” Tam
ie tania sprzedaż wyrobów.

D r z e w o
opałowe tanio jest do sprzedania 

w parowej fabryce stolarskiej

R. Muranyi —  Grzegórzki.

Na drzewko!,
Bajeczny wybór cukrów, 

cukrowo-miodowych ozdób
poleca:

Fabryka wyrobów cukierniczych
prowadzona pod osob. zarzą

dem R. P i e c z a r k i

Poselska 15, Kraków.
Na prowincyę zlecenia odwrotnie. I

Zaledwie od ki'ku miesięsy wpro
wadzony w handel środek odżywczy

ff

do pielęgnowania włosów

S Z U M U

pozyskał sobie powszechne uznanie, 
gdyż znakomicie czyści skórę, za
pobiega wypadaniu i siwieniu, ni- 
•zczy parple, łuszczenie skóry i 
działa aseptycznie. Przytem jest 

tani i łatwy w użyciu.
P a k i e t  2 5  h a l e r z y .

Do nabycia w aptekach i drogueryach

Kto potrzebuje
trwałego, krakowskiej roboty, jest 
jeszcze kilka -<ztuk do sprzedan a 
po zwiniętym składzie z Powozami 
w Krai-owie z powodu zastoju przez 
automobile poniżej cen własnych i 
są nadzwyczaj tanie bo po 400 kor. 
do sprzedania. — Wiadomość u J. 
Parylowej, Kraków, ul. Pędzichów 
Ł. 15, dom św. Rodziny.

Z o f i i  *
Siosladeckłej
Mwtysm (dwormj

sprzedaj® 
bilety okrętowe dc

Ameryki
1,01111 id. dis pan 
statków pospiesznych 
oraz bilsty kolejowe d)» 
kolei północno-amery 
kańskich we wssyss 

kich kierunkach. 
Ceny lalile wedl* tar* 

33 ekrętawyrt I kaiejewye*
Ntty fc bnft
I SM? SHsjMt taidyjakk

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Panów, iż mój od kilkunastu lat 
istniejący

ZAKŁAD FRYZYERSKI
pod firmą ADOLF L E IB O W IC Z  w Krakowie przy ul. Rakowieckiej 17

zupełnie odnowiłem i wedle wymagań hygieny urządziłem.
Dla stałych moich Abonentów oddaję osobne skrytki z przyborami 

do golenia. — Na składzie posiadam wszelkie przybory toaletowe.
Przyjmuję ws/.elkie roboty z włosów, kupuję też włosy czesane 

i strzyżone. Przyjmuje się brzytwy do obciągania i do ostrzenia.
Ceny umiarkowane.

Dziękując za dotychczasowe względy Szan. moich Klientów, upra
szam o dalsze odwiedziny, kreślę się z poważaniem ADOLF LEIBOWICZ.

J u l i u s z  M e i n l

Kraków
R y n e k  3 0

Numer telefonu 647

M e i n l a

M a l t i n -

C a c a o

Z a s t ę p u je  p o k a r m y  m ię s n e

W z m a c n ia  o r g a n iz m

J e s t  n a d z w y c z a j  ta n ie

z blaszaną głową
wystarczy z a1  L a l k a

1 ©  z w y k ł y c h
bryce lalek w  K r a k o w ie  u lic a  W o ls k a  L . 1.

T uKsięgarnia D .E. Friedleina
K r a k ó w ,  R y n e k  1 7 .

— E KWARTALNIE ■
Biesiada literacka

K 5'20, z przes. K  6'50

Bluszcz
K  5 50, z przes. K 7*—

Dobra gospodyni
K 2-75, z przes. K  3'25

Garderoba dziecięca
K  1‘20, z przes. K  1'26 

Krytyka

Mały Światek

K  4 — 

K  2 40

Moje Pisemko
K  2'—, z przes. K  2‘40

Mucha
K 3'— z przes. K  3‘45

Nowości lltustrowane
K 4-—

Nowe Mody
K 3*—, z przes. K  3'60

Przyjaciel dzieci
K  3'25, z przes. K  3 50

Świat
K  6--

Tygodnlk illustrowany
K 6‘—, z przes. K 7-20

Tygodnik mód i powieści
K 3‘25, z przes. K  4‘20

i K W A R T A L N IE ł
D a rm o

i opłatnie otrzyma każdy mój 
jłówny katalog z przeszło 3000 
rycin różnych artykułów gospo
darczych i podarków wszelkiego 
rodzaju, który na żądanie na

tychmiast wysyłam.
C. I k. dostawca nadworny HANNS 

KONRAD, BrQx 1599, Czechy.

J a n  M i c h a l i k
Cukiernia Lwowska. Krajowa Fabryka czekolady, kakao, cukrów de

serowych, warszawskich pierników, herbatników i karmelków.
K raków , F lo ry ań sk a  Ł. 45 . Telefon 466 .

A d r e s  t e l e g r a m ó w :  M ic h a l ik  C u k i e r n i a  K r a k ó w
( .ernia urządzona stosownie do najnowszych wymagań. Konstrukcya maszyn daje możność wykończe- 
i  a towaru najczyściej i najhygieniczniej. Dobór najlepszych jakości towarów surowych daje zupełną 
gwarancyę produktu najlepszego. Cukiernia odznaczoną została na wystawach za swoje wyroby najwyż-

szemi nagrodami, tak w kraju, jak i zagranicą.
Poleca na sezon obecny jak i na zbliżające się święta Bożego Narodzenia:

D rio ls ta lH a rin a  konfiturowe, z ciasta dobrowego, i i  A b M aU d lllrC  dwa razy przekładany od Kor. 2, 
3‘—, 4"—, 6-—, 8-— całe niekrajane Kor. 12'—. Te 
same przekładańce trzy razy przekładane doboro
wymi konfiturami całe Kor. 20'—, Va 10'—, V4 5'—.
Cnrnuinn (Placki z serem) o dobrym smaku z wa- 
OClUntG nilią i rodzynkami na kruchym spodzie 
Kor. 2---, 3‘—, 4’—, 6’—, 8—, cały Kor. 12'—.
MaifflU/PP z masy makowej z rodzynkami i mio- IVIdlvU«tfuu dem na kruchym spodzie od Kor. 2.—, 
3'—, 4'—, 6'—, 8'—, cały kor. 12'—.
nu innn tuu  m o rn il/  na naturalnym miodzie lipco- 
UWULUWy j i i c l  I11K wymodKor. 2 -  3 -  4 - ,  
6'—, 8‘—, cały Kor. 12'—.
Cłł-iinln plecione nie nadziewane, z rodzynkami 
u liu u lG  j skórką pomarańczową z ciasta doboro
wego Kor. 2‘—, 3'—, 4'— i wyżej.
C fr||p|p zawijane, nadziewane masami, jak: masą 01 I l i  u lu  makową, migdałową, orzechową lub kon
fiturami od Kor. 2'—, 3’—, 4‘—, 6‘— i wyżej.

Jajeczniki fS JS ?  od Kor- 2~ ’ 3‘~ ’ 4'~
Pn7m aito  m oc U do przekładania ciast w domu, H U l I I Iu IIG  llldo jf jak: makowa, orzechowa, mi
gdałowa za pół klg. Kor. 1'60.
I lllm/ bortów kompletnie gotowe ze smakami LU  M y  naturalnymi, słoik na jeden tort średniej 
wielkości hal. 80.

Rozmaite owocowe “ K t 5r m°“ dy Kor'
Róża smażona, konfitura Kor. 1'30, 2-20. 

Kompoty rozmaite od Kor. 1*—, 1'10, 1'60, 1'90.

Rozmaite figurki czekoladowe.
Cukry na drzewko w wielkim wyborze.

TORTY:
Biszkoptowe, Ponczowe, Orzechowe, Sachera zwy
czajne i przekładane masą lub marmoladą, Maka- 
ranikowe, Migdałowe, pomarańczowe lub cytrynowe, 
Daktylowe, Pralinowy, Pischinger, Skonfiskowany 
przekładane waflami i doborowymi masami czeko
ladowymi, Kremowe maślane, jak Sacher, Eldora, 
Dobosz, Kawowy Gatć de Provanse, Kamargo, Ka
sztanowy, Owocowy, Marcypanowy, Pomadkowy, j 
Chlebowy, Kasztanowy masowy. Kruche, d serowe, 
przekładane marmoladą, masą jabłkową i orzechową 
i wiele innych od Kor. 4'—, 6‘—, 8-—, 10'—, 12-— 

i wyżej.

CUKRY DESEROWE i CZEKOLADY.
klg. Cukrów deserowych mieszanych Kor. 2-40

Va „ „ doborowych mieszanych „ 3'—
ł /2 „ Czekoladek samych mieszanych ,  3‘—
ł/2 „ „ „ wyborowych „ 4 — !
V2 „ „ kakaowych gorzkich „ 4 '~
V2 „ Owoców i marcep. karmelu „Glasse“  „  2'—
V2 „  „  w konserwie, własne . „  2'40
x/2 „  „  „  „  francuskie „  4‘—
Vs „  Ananasu w konserwie . . . .  „  3‘—
Va „ Karmelków owocowych, zawijane w papierki 

z wierszykami kor. 1'60, z tego 10% na Ma
cierz Śląską.

Herbatniki mieszane za V2 klg. kor. V60, wybierane 1 80. Doborowe 2 — . Same marcepanowe 2'40. Kakao 
w proszku kuracyjne hygieniczne za x/2 klg. kor. 2'60, przy odbiorze naraz 1 klg. kor. 5'—.

Cenniki specyalne wysyła się darmo i opłatnie.
UWAGA 1 Udzielenie wcześniejszego zamówienia, tak z prowincyi, jak i miejscowego, wpłynie tylko ko

rzystnie dla zamawiającego i w dniu oznaczonym wykonane zostanie.

Obszerny pokój
umeblowany do wynajęcia przy pl. 
Groble 15. I.

J u ż  c z a s
by z okazyi zbl iżających się 
świąt Bożego Narodzenia i Nowe
go Roku zi żądać mojego bogato 
ilustr. głównego katalogu z 3000 
rycin rzeczy użytkowych i po
darków okazyjnych wszelkiego 
rodzaju darmo i opłatnie. C. i k. 
nadworny dostawca Hanns Konrad 

w Brllx Nr. 1593 (Czechy).

Z n a k o m i t ą

k a w ę
surową i paloną za pomocą gorącego 

powietrza poleca

Wojciech OlSZOWSki
w  K r a k o w i e  

Mały Rynek, róg ulicy Szpitalnej.

N a  śluby
olewani.. •. wycieczki wynajmuje: 

ozy, kouio i samocholy Zakład 
“‘iutra i i makowskiego ui. Pędzichów 
. Triefon 3836.

P I E N I Ę D Z Y
oszczędza każdy, kto przy zapo
trzebowaniu artykułów domo
wych i podarków okazyjnych 
wszelkiego rodzaju zażąda mego 
katalogu głównego z 3000 rycin, 
który O t r z y m a  każdy darmo 
i opłatnie i w którym k a ż d y  / 
coś stosownego znajdzie. C. k. i 
nadworny dostawca Hanns Kon- I 

rad BrUx Nr. 1595 (Czechy). 1

Zabawki, Lalki,
Gry tow arzysk ie , kon ie
do h u ś ta n ia  i  t . d . p o le c a  w  w ie l 
k im  w y b o rz e  i  po  n is k ic h  c e n a c h

C. Szczurkowski,
Kraków, Grodzka L. 2.

Czas odnowić prenumeratę. i

Gęsi .tuczone! - Mięso!
Wysyłam codzień świeżo bite, do
brze wypaproszone, w 5 kg pacz
kach: gęś tuczona, 3 do 4 kaczek 
lub kur za 6 K., wołowinę lub cie
lęcinę wprost z pod noża i polę
dwicę za 4 K. Wysyłka zadowala.

C h . W a h rh a f t lg ,
P o d w o ło rz y s k a  99 .

P r a w d z i w e  t y l k o  z  t y m  z n a k i e i  
n a  p o d e s z w i e

K A L O S Z E
n ie ś liz g a ją c e  si<

i trw a łe .
Męskie Kor. 5 20 Damskie Kor. 3,;

p o leca ją :

Alfred Frankel, Sp. kon
w Krakowie, Rynek gł L 1

Z a s t ą p i  L .  S fe ig le r .  

Największy wybór obuwia męskiego damskiego i dzic1

P ro s z k o w a  w a n ilio w a
bardzo wydatna Vs kg. 50 hal. Pensyonatora znaezny opu*1

• i w /  Poleca
J a n  M ic h a l ik ,  K r a k ó w  — F ab ryk *?  

C z e k o l a d y  i  K a k a o ,  F l o r y a ń s k a  4 *
Cenniki darnin I opłatnie.


